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ODEZWANIE SIĘ DO BRATERSKICH I CIIRZEŚCIAŃ- 
SKICH UCZUĆ RODAKÓW.

« B łogosław ien i m iło sie rn i, a lb o w ie m  o n i  m iło sie rd z ia  d o s tą p ią . » 
S ł o w a  C h r y s t u s a  P a n a .

W idok nieporównanej nędzy, jaka panuje między 
wychodźcami, mianowicie w Paryżu, nakazuje nam 
to odezwanie się do Rodaków. Nikt sobie nie wystawi, 
kto żyje o podał od biedy, co cierpią nasi bracia. Głód 
i z im no , a za niemi idące choroby, oto w kilku sło­
wach położenie nieszczęśliwych em igracyjnych Łaza­
rzy, których tu  obecnie znajduje się bardzo wielka 
liczba.

Tracący zatrudnienia po prow incyach, udają się do 
Stolicy, z nadzieją iż w niej łatwiej takowe znajdą; szu­
kają częstokroć napróżno po całych miesiącach, będąc 
bez żołdu i najmniejszego sposobu do życia; bo albo 
żołd stracili mając zarobek, albo go rząd nie chce tu 
udzielać , wyprawiając na p row incyą, gdzie także nie 
ma co robić.

W ielu w tym roku żołd został odm ów iony, odmó­
wienie to dotyka najboleśniej młodszych braci wy­
chodźców, których rząd nie chce przyjąć do kategoryi 
płatnych. Z Polski przybywają ciągle nowi tułacze, 
w ym ykający się z więzień, lub uciekający przed niemi; 
udają się w prost do Paryża, mając zaledwo środki do 
dostania się do niego. T u , albo im rząd zupełnie o d ­
mawia zasiłków, łub nim je  w yrob ią, upływ ają całe 
miesiące. Nie posiadający języka francuzkiego, nic 
nie umiejący, zostają bez sposobu do życia.

A naw et pomiędzy pobierającymi wsparcie 30to- 
frankow e, niedostateczne dziś do utrzym ania się w ża­
dnej części F ran cy i, a cóż dopiero w P aryżu , iluż jest 
takich , którzy albo straciwszy zatrudnienie, albo 
wpadłszy w niem oc, w nieszczęście, nie tyle chorzy 
aby pójść do szpitala gdzie nie przyjm ą, nie mając 
tyle zdrowia i siły, aby się wziąć do jakiej ręcznej, 
ciężkiej pracy, której zresztą brak w porze zimowćj, 
na półgłodni, na półodziani, pozastawiawszy lub po- 
sprzedawawszy co mieli lepszego z odzieży, drżą pod 
strycham i, oczekując w rozpaczy, lub w spokojnem 
niemem spuszczeniu się na los, większej choroby, u ła ­
twiającej wstęp do szpitali, albo prędkiej śmierci jako 
największego dobrodziejstwa.

Są starcy, są k a lek i, są ch o rzy ; są biedne rodziny, 
są wdowy, są sieroty, są m ałoletni; są ciągle cierpiący 
niedostatek , nędzę, są tacy którzy im podlegają chwi-
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Iowo : — wszystkich takow ych, jedyną nadzieją, jedy- 
nem w sparciem , jedyną ucieczką, są zakłady dobro­
czynne, lub zapomogi pryw atne b ra te rsk ie , niedosta­
teczne , nie ciągłe, bo oparte także na niedostatku 
tułaczem. Taki jest napływ  potrzebujących do zakła­
dów dobroczynnych , iż te ledwo szczupłe i to nie 
wszystkim , ale najpotrzebniejszym , mogą dać wspar- 
cie.

A dochody zakładów tych coraz się zm niejszają, 
coraz zmniejszają się datki wnoszone zprow incyi do 
Kommisyi Funduszów , zmniejszają się naw et datki 
od rodaków w Paryżu m ieszkających, ho kto postra­
dawszy żołd, nie przychodzi poń do Prefektury, 
gdzie stoi poborca od K om m issyi, już najczęściej za­
pomina o swym braterskim  miesięcznym podatku. 
Iluż znów takich , którzy o nim nigdy nie pam iętali!

W  obec podobnego stanu rzeczy, w obec tyła nędzy, 
tyła głodu i zim na, tyła rozpaczy i chorób, śmiemy 
odezwać się do uczuć braterskich i chrześciańskich 
wszystkich Rodaków, tak w Paryżu jak na prowincyi, 
aby raczyli niezapominać o nieszczęśliwszych od siebie 
braciach, aby raczyli podać im rękę, pójść w pomoc 
w miarę swych możności, zwiększając datki ci którzy 
takowe regularnie w noszą, wnosząc ci, którzy przez 
zaniedbanie, obojętność, zapom nienie, lub z jakich 
bądź przyczyn, nie uiszczali się dotąd z tak świętej po­
winności.

Niech w każdym zakładzie na prow incyi, nic do­
tąd nie w noszącym , lub przerywającym  swe wnioski 
znajdzie się aby jeden, który przyjąwszy na się, przy­
kry bezwątpienia , ale konieczny i zaszczytny obowią­
zek poborcy, upomnie się regularnie co miesiąc, choć­
by i z naprzykrzeniem  się, u braci o datek, by naj- 
szczuplejszy, a niezawodnie rzadko znajdzie się ktoby 
odmówił. Bo Polakom, bo tułaczom niebrak na dobrych 
chęciach, nie zbvw'a im?na uczuciach szlachetnych, 
ale często niedbalstw o,'zapom nienie, lekkość, stają 
na przeszkodzie pojawianiu się najlepszych uczynków. 
Niech każdy zacznie naprzód od siebie , a sam spełnia­
jąc ak t braterstw a i miłości, śmielszym będzie do za­
chęcania doń innych. W Paryżu także, ci co nie biorą 
żołdu i nie przychodzą do Prefektury, niech datki swe 
wręczają kolegom mogącym łatwiej widywać się 
z urzędnikami dobroczynnych tutejszych Instytucyi. 
Niech każdy wnosi gdzie m u się podoba, gdzie go po­
ciągają skłonności lub przekonania, ale niech wnosi.

Datki mogą być nadsyłane do Kommisyi Fundu­
szów E. P., albo pod adresem  Prezesa jej Generała 
Gawrońskiego, 6, r. d’Antin, lub też na ręce jej sekreta­
rza, Pana Andrzeja SmoHkowskiego, 19, r. de 1’Est, a
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Paris. —  Do Towarzystwa zaś Dobroczynności Dam 
Polskich, można przesyłać lub w prost pod adresem 
Prezesowej Xiężnej Czartoryskiej, 2 , r. St. Louis en 
1’lle, lub do Pana Błotnickiego, tenże num er i taż ulica, 
alboli też do Pana Cichowskiego, 9, r. Caum artin, a 
Paris.

Komu by zaś było dogodniej lub zręczniej, może 
datek swój nadesłać franco do Redakcyi Dziennika 
Narodowego, a natychm iast dojdzie swego przezna­
czenia.

Szanowni Rodacy, niech z was każdy postawi się 
w położeniu tych nieszczęśliwych, cierpiących głód i 
zim no, podległych chorobom lub ułom nościom, zno­
szących wszelkiego rodzaju niedostatek , i niech po­
m yśli, jakby  m u było miło znaleść ulgę w tych dole­
gliwościach i utrapieniach, ileby on, posilony, ogrzany
i okryty, błogosławił dobroczyńców którzy mu tę ulgę 
p rzyn ieśli; —  otoż czyniąc uczynki braterstw a i m iło­
ści, prócz że dopełnia obowiązku, ściąga każdy na się 
błogosławieństwo posilonych, ogrzanych i okry tych , 
ściąga razem błogosławieństwo Boże. Pan nasz i Mistrz 
nasz , Jezus Chrystus wyrzekł : « Kto im (biednym i
ii ubogim ) daje, mnie daje, ktoby w iinie moje aby 
« jedną szklankę wody podał potrzebującem u, nie 
<i będzie m u to straconem , znajdzie nagrodę. »
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CZY JEST KONKORDAT?

O akcie tym  niezmiernie ważnym dla Polaków, 
trw a ciągła niepewność : stronnicy Moskwy u trzy­
m ują , iż zaszły układy między tem  mocarstwem a 
Papieżem ; przyjaciele zaś Stolicy Apostolskiej istnie­
niu ich przeczą zupełnie. W  takiem położeniu rzeczy, 
w inniśm y publiczności polskiej przedstawić kilka u- 
wag objaśniających.

Gazeta polityczna w Monachium pisze, iż jest w sta­
nie udzielić pewną wiadomość o ugodzie zawartej mię­
dzy Papieżem a Cesarzem rossyjskim. Ma ona być 
treści następnej :

« Potwierdzenie 6 Biskupstw katolickich exystują- 
ii cych już w Im peryum  i utworzenie jednego Biskup- 
« stwa nowego. Biskupstwa te s ą : Mohilewskie, będące 
« razem Metropolią, W ileńskie, Mińskie, Łuckie, Żyto- 
ii mierskie i Kamienieckie utw oru dawnego, oraz Gher- 
n sońskie nowoustanowione. Osobna bulla naznaczy 
u zakres dla każdej dyecezyi i parafii. Kapituły składać 
u się będą z 9 kanoników, z których dwóch przyo- 
ii dzianych wyższemi godnościami kościelnemi. Semi- 
ii narya dyecezalne mieścić będą 20 kleryków i utrzy- 
ii mywane kosztem rządu. Biskupi sufragani w Rossyi 
« i w Polszczę będą mianowani za wspólną zgodą Pa- 
n pieża i panującego rossyjskiego. Sprawy religijne 
« będą zupełnie zostawione Biskupom , wyjąwszy 
« małżeństw mieszanych i interessów odnoszących się 
ii do dóbr duchownych , w których będzie zasięgane 
ii zdanie konsystorzów dyecezalnych ; konsystorze te 
u składać się będą z duchownych m ianowanych przez 
« Biskupów, z przyzwoloniem rządu. W ykład nauk  i 
« dyscyplina w sem inaryach , poddane są kierunkowi 
u Biskupów, a to na zasadach przyjętych na Soborze

« Trydenckim . Przed mianowaniem rektora, profesora 
« lub prefekta w sem inaryum  , Biskupi zapewnią się 
« wprzódy, czy rząd nic nie ma im do zarzucenia pod 
u względem rzeczy świeckich. Arcybiskup Mohilewski 
n będzie używał prawie tych samych prerogatyw  co 
» inni biskupi. Proboszcze będą mianowani od Bisku- 
« pów, z potwierdzeniem jednakże rządowem. Kościo- 
« ły będą wznoszone i utrzym ywane przez gminy; rząd 
n wszakże robi nadzieję przyjścia z pomocą i powięk- 
n szenia plebanii w miarę potrzeb. Skoro nastąpi zobo- 
« polne potwierdzenie tych punktów , będzie zamia- 
« nowana potrzebna liczba Biskupów. »

La Presse, dziennik francuzki broniący interesów 
rossyjskich , zbijając zaprzenia dziennika urzędowego 
Państwa Papiezkiego, Diurio di R om a , twierdzącego 
iż żadna ugoda nie miała m iejsca, u trzym uje, iż ta 
nastąpiła korzystna dla kościoła katolickiego w Rossyi, 
ale potwierdzona przez M ikołaja, nadeszła do Rzymu 
dopiero 17 Stycznia b. r., po przemówieniu Ojca Świę­
tego w Konsystorzu. Dodaje n a d to , iż ugoda ta nie 
może nosić nazwiska Konkordatu , ani jest taką , jaką 
przedstawiła Gazeta w Monachium.

A więc podług samych M oskali, Konkordatu nie 
m asz, ma być ugoda w rzeczach mniejszej wagi. Isto­
tnie , konkordat, oznaczający pogodzenie , zgodzenie 
s ię , przystanie nietylko na różnice zachodzące w za­
rządzie , w kierunku , ale w doktrynach , w rytuale 
kościoła jakiegoś kraju z Kościołem powszechnym k a­
tolickim , a ztąd pociągający za sobą koniecznie zobo- 
polne u stąp ien ia ;—  taki konkordat między Papieżem 
a Ilossyą schyzmatycką nastąpić nie mógł.

Słyszeliśmy z wiadomości pryw atnych , że z 19 tu 
punktów  podanych przez Papieża rządowi rossyjskie- 
m u , ten trzy tylko przyjął. Co one m ają za przedmiot 
dobrze jeszcze nie w iadom o; być może o nich to mówi 
La Presse, że miały być potwierdzone przez Mikołaja 
i nadesłane do Rzymu 17 Stycznia. Dopiero czy Oj­
ciec Święty zechce wchodzić w jakie szczegółowe ugo­
dy, czy przystanie na koncessye czynione przez Miko­
łaja w rzeczach podrzędnych, nie otrzymawszy sa- 
tysfakcyi zupełnej od ciemiężcy wiary katolickiej , 
obwołanego za Dyoklecyana czasów nowożytnych ? 
przypuścić nie możetn , bowiem przystanie Głowy 
Kościoła na część, dawałoby do zrozumienia iż ustę­
puje , wyrzeka się reszty ; czego uczynić nie może.

Ojciec Ś. powiedział w  konsystorzu 17 go Grudnia 
z. r . , iż uciśnienie i dolegliwości kościoła katolickiego 
w Rossyi są tak wielkie, że nadzieja ulżenia ich spo­
czywa tylko W jednym  Bogu. Gdyby więc były na- 
dzieje jakie ze strony rządu rossyjskiego, Ojciec Ś. 
słów tych nie wymówiłby napróżno. Lecz naw et nie 
spodziewał się, pomimo że umowy o ugodę były odda- 
wna rozpoczęte : tyle satysfakcya zupełna ze strony 
Mikołaja , postawienie polubownie rzeczy religijnych 
na dawnej stopie w prowincyach polskich podległych 
Rossyi, wydawały mu się niepodobnemi.

Cóż znaczą te wszystkie wieści o układach rozgła­
szane po Europie? Co znaczą te nagrody udzielone 
przez Cara dla Błudowa i Buteniewa za pomyślne do­
prowadzenia onych do pożądanego skutku ? Blichtr i 
szalbierstwo, dla oszukania rodaków naszych w kra­
j u ,  dla pokazania św iatu, że kroki osobiste Mikołaja
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w obec P ap ieża, uczynione podczas jego pobytu  
w  Rzymie w r. 1845 nie były daremnemi.

Zresztą wkrótce się w yjaśni, ile w tern wszystkiem  
jest prawdy i ważności.

Pan Rogawski Karol nadesłał do nas reklamacyą, 
przeciw posądzeniu w Protestacyi Pisarzy, W y­
dawców i Xięgarzy Emigracyjnych , zamieszczonej 
w przeszłym numerze Dziennika N arodow ego, o toż­
samość osoby Pana W . Pola z W . Januszem mienią­
cym  się autorem przedrukuwującycb się Słowników. 
Nazywa on to posądzenie niebacznem i bezzasadnem, 
utrzymując iż jest niepodobna, aby Pan Pol dopuścił 
się podobnego czynu. Twierdzenie sw e opiera P. Ka­
rol Rogawski na dobrej znajomości Pana W . Pola, 
dawnego sw ego sąsiada i przyjaciela w G alicyi. U trzy­
muje także , iż na niczem nie jest oparte mniemanie, 
aby W . Janusz, był to W . Pol i że Emigracya powinna 
mieć więcej względu na położenie osób będących  
w kraju.

Czynim na tę reklamacyą Pana Rogawskiego.parę 
uwag. Jest rzecz dokonana , są imiona sprawców tej 
rzeczy; cała zaś Polska w ie , i nikomu to nie jest 
łajnem , dla czego W . Pol i W . Janusz uważani są 
za jedno. Emigracya na położenie osób w kraju ma  
wzgląd w ielki, i jesteśm y p e w n i, że oznajmienie Pro­
testacyi o tożsamości o só b , Janusza i P ola , mniejsze 
na tego ostatniego ściągnąć może następstw a, aniżeli 
podejrzenie spadające nań z czynu pierwszego. Na to 
nie masz sposobu, jeżeli W . Pol nie przyłożył ręki 
do brudnej spraw y, protestacya jego jest konieczną.

Pisarze , W ydawcy i Xięgarze emigracyjni , nie 
twierdzą w  akcie sw ym  22 Stycznia bynajm niej, aby 
W . Pol był sprawcą przywłaszczenia uczynionego  
przez W . Janusza; powiadają jeże li nim nie je st, niech 
zaprotestuje. Protestacya ta jest nietylko w jego inte­
resie , jest ona w interesie całej Polski, która wieszcza 
sw ego kochać przywykła. Bolałaby ona, jak boleliby 
akt podpisujący, jeśliby położenie W. P ola , wmiesza­
nego nie przez nich w  tę brudną spraw ę , nie było w y­
jaśn ione. Cieszyć się będzie Polska, jak cieszyć się 
będą akt podpisujący, jeżeli W . Pol będzie zupełnie 
oczyszczony z posądzenia, które nan spada koniecznie 
i nieszczęśliwie z przywłaszczenia dokonanego we Lwo­
wie przez W . Janusza.

ŁITERIIUIU.

DQ MISTRZÓW S ŁO W A . —  O STATNI. —  DZIEŃ DZISIEJSZY.

Na widowni emigranckiego piśmiennictwa nowy pojawił  się 
poeta; wysoki natchnieniem , ozdobny artystyczną og ładą ,  silny 
rzewnem uczuciem i zalecający się najszlachetniejszemi uczuc ia ­
mi dla sprawy ojczystej.  S łowem , prawdziwy poela polski,  pj- 
szący nie dla tego aby sprzedać rękopism xięgarzowi lub dla 
próżnej chw ały  zyskać oklaski czytelnika za przezwyciężone 
trudności sz tuk i;  ale dla tego jedynie  aby, jak mówi Jan  Kocha­
nowski,  s łu ży ć  poczc iw ej sp ra w ie , aby rozbudzać mdlejącą 
w sercach nadzieję ,  nieść pociechę tyle pociech potrzebującemu 
narodowi i nawoływać rodaków ku zgodzie i miłości b r a ­
tniej !

Pierwszy utwór jego w 1816 r .  wydany p. t. Do M istrzów  
S ło w a  , w skromnym obrębie ulotnego wiersza , odkrył niepos-

i polite poetyczne zalety i zapowiedział przyszłe tryumfy. Bezi­
m ienny autor odzywa się do trzech wielkich wieszczów naszych, 
do twórców : W alenroda, N ieboskiej K o m c d y i , i P rze n a jśw ię t­
szej ro d zin y  :

Mistrze Słowa wy milczycie !
Ktoż nadzieję nam przechowa,
Kto z omdlenia wyrwie życie 
Gdy milczycie mistrze  słowa !
T a m ,  na krwią przesiąkłej ziemi 
Nurtowanej łzy naszemi 
Znów łez zalew, krwi ponowa,
Gruz na gruz ie ,  w ziarnach z łam y ;
My p łaczem y, my w o ła m y ,—
Wy m ilczyc ie ,  Mistrze Słowa !
 Kto w kapłaństwo ofiarnicze
Poświęcenia nas wyświęci;
Kto nas wszech-wieków pamięci 

. Wieszczym pierścieniem wyswata ;
Kto przed sądem dziejów świata 
Naszych nieszczęść, krzywd postacie,
W pe łn y m  stawi majestacie,
Oskarżonych zmieni w sędzię 
I odkupienie zdobędzie;

  Któż strapienia jęk st łum iony
W tryumfalne zmieni śp iew y,—
Jeźli  nie wy, — jeźli nie w y ?  —

Po tern patryotycznem wyzwaniu,  gdy żaden z trzech mistrzów 
nie p rzerwał m ilczen ia ,  bezimienny aulor ośmielił się wystąpić 
przed publicznością z w ła sn em ,  obszerniejszem j u ż d z i e ł e m  i 
ogłosił na początku roku zeszłego poemat p.  t. O sta tn i.

U twór ten napię tnowany si lnem n a tch n ien iem ,  pe łen  uczuć 
rozrzewniających , z głębi serca polskiego wyczerpnięlych a 
w ujmującej i artystycznej formie w y d an y ch ,  zajął znakomite 
miejsce w l iteraturze naszej. Treść tego dzie ła  zaleca się staro­
żytną p rosto tą ;  nie ma tam natłoku osob działających ani kata­
strof snujących zawikłaną in trygę ;  cały d ram at jest monologiem 
i odbywa się w duszy polskiego więźnia zamkniętego od lat 
wielu w lochu fortecy m oskiew skiej , k tóry śród samotnych du- 
m ań  rozpamiętując ub ieg łe  lata m ło d o śc i ,  lata poświęceń i c ie r ­
pień za ojczyznę, przeczuwa że niedaleki już dzień wyswobodze­
nia Polski i odrodzenia  całej ludzkości :

Ileż to razy —  ach ! może zawcześnie!
Boga przyszłości widzia łem ja we śnie !
Bez krwi na ręku i bez krwi na ł o n i e ,
Ten sam —  a inny wiekom Chrystus p ł o n i e !
Twarz jako słońce , a bielsze od śniegu,
Szaty  go niosą w nadpowietrznym biegu —
I macza w światów wschodzącej ju trzence  
Odkrzyżowane, — wniebowstępne ręce.

Przeczucia nieomyliły g o ,  wybiła  godzina oczekiwana tak 
d łu g o ;  świat się o d ra d za ,  dobra sprawa t ry u m fu je ,  i hufiec 
rycerzy polskich puszcza się na obszar moskiewskich krajów 
uwalniać męczenników wolności.  Więzień ich widzi i woła  :

 A żwawo m o i ! —  a prędzej —  a do m nie  !
Je z u  ty C h ry s te ! —  jakżeż jadą  grom nic  !
Jakżeż im w barwach narodowych pięknie !
Ratuj mnie  Boże! —  bo mi serce pęknie !

Hufiec nadbiegł  nareszcie  pod m ury  fortecy :
 Chwili brak jeszcze —  jednej chwili  mgnienia,
A Polska wejdzie do mego więzienia 
Oddać mi dla niej stracone me życie!

Ale niestety ! na cięższe próby przeznaczony męczennik.  O ko­
liczni mieszkańcy z ap y tan i , opowiadają wyswobodzicielom iż 
w iochach tej fortecy nie masz żadnego politycznego więźnia,  ale 
tylko prości zb ro d n ia rze ,  więc hufiec mija to ojcobójców i pod­
palaczy siedlisko i pędzi dalej :

 Bracia ! o bracia ! —  zaczekajcie chwilę  !
 O !  ja czekałem na was wieków tyle !
Męczarniom wszystkim sprosta ło m c żyrie !
I pękł nad ziemią ha r t  moskiewskiej stali !
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I  wieki p rz e sz ły  —  i w y  n ad jecha l i  —
I wy tak b lisko  —  a m n ie  nie  s łyszycie  !
 B łag a m  o chw ilę  — b ła g a m  o p ó ł  c h w i l i !
S tó jc ie  ! —  ach  b iada  ! —  ju ż  w b o k  się zwrócil i  
1 spięli k o n ie ;  —  czy  n ie  p os łyszyc ie  
O b y w a te l e ! —  z i o m k i ! —  d o b r o d z i e j e !
 N ic  j u ż  n ie  s ły c h a ć  — j u ż  m n ie  o d j e c h a l i !
W szak  j a  n ie  m a r z ę  ? A ch  czy  to by ć  m oże  ?
O n i  tu  byli  —  m oi  w ła ś n i  byli  — •
O n i  tu  byli  —  i m n i e  zos tawili
Ś ró d  o jcobójców  —  o z m a r tw y c h w s ta ń  p o r z e !

W ięz ień  o p u sz czo n y  łu d z i  się j e s zcze  nadzie ją  :

Czy m n ie  s ł u c h  z m y l i ł ? - — Nie k on iż  to r ż e n i e ?
M oże czas  j e s z c z e  ? . . . .

C a ły  len u s tę p  j e s t  silnie w z ru s z a ją c y ,  bo  z g łę b o k ą  z n a jo m o ­
śc ią se rca  ludzk iego  n a p i s a n y —  bo  je s t  p r a w d ą ,  a p raw d a  n aw e t  
w u tw o ra c h  fikcyi i fan tazyi  p o ru sza  se rce  j a k b y  najszczy tn ie jsza  
m y ś l .  M ę czenn ik  w idząc  się o p u sz c z o n y m  w pada  w chw ilow e 
o b łą k a n ie  i z ło r z e c z y  :

Gdzież  z n o w u  j e s t e m ?  Z n ó w  ta l am p a  t ląca ,
Z n ó w  za tą lam pą  no c  lochów  b t z  k o ń ca ,
Z n ó w  to m oskiew skie  ob rzy d l iw e  łoże ,
I n ic  —  n ic  więcej —  a T y ,  —  gdz ieś  T y  B o ż e ?
—  N ie  w iem .  —  W ie m  ty lko że  tu  g łow ę z ł o ż ę ;
J a k  pies sa m  skończę  —  g orze j  niż  p ies  m o że .
Z a  co  w  w szechśw iec ie  m i  by ć  w d z ięcz n y m  k o m u  ?
W  C a ra  m ie sz k a łe m  —  u m r ę  w C ara  d o m u  !
In n e j  j a m  w  życiu n ie  d o z n a ł  opieki  !
Ach ! zn ie n a w id z a m  wszystko  w co  u f a ł e m  !
 M iłośc i  nie  m a  w  św iec ie  , ni za ś w i a t e m ,
W szędz ie  sz yde rs tw o  w k tó rą  pó jdziesz  s t ro n ę ,
J a k  n ie skończoność  takie n ie s k o ń czo n e .
N i  Bóg g dz ie  o jcem  —  ni a n io ł  g dz ie  b r a t e m ........

G d ) b y  na tym  u s tę p ie  a u to r  b y ł  sk o ń c z y ł  sw o je  d z i e ł o ,  czy ­
te ln ik  zam ykając  x iążkę c z u ł b y  w  g łę b i  d u sz y  jak ie ś  p rz y k re  
w r a ż e n i e ,  coś ja k b y  k a m ie ń  c iążący na p ie rs iach  ; —  b o  rozpacz  
i b lu ż n ie r s tw o  to rz e c z y  ju ż  zu ż y te  w 1 8 ty m  w iek u  , to  u czu c ia  
n i e p o l s k i e !  W ięc poeta  nasz o św ie c i ł  c z o ło  u m ie ra jąceg o  m ę ­
cze n n ik a  p rom il  n iem  poc iechy  i z ło rz e c z e n ia  z a k o ń c z y ł  m o d l i -  
tw ą .  W i ę z i e ń ,  po  chw il i ,  p rzy ch o d z i  do  z m y s łó w  i odzyw a się 
z g łę b o k ą  sk ru c h ą  :

Polska c o ? —  P o l s k a ! —  p r a w d a ! — z m a r tw y c h w s ta ła .  
W szak  p r a w d a  P a n i e ? —  D ziś  j u ż  Po lska  c a ła ,
J u ż  na  śm ie r ć  w  p ę ta c h  — jak  ja  tu ,  n ie  czeka!
—  D aru j  w ięc ojcze ro z p a c z y  cz łow ieka  !
D zik im  un ies ion  b l u ż n i ł e m  j a  sz a łem  —
—  P rz e b a c z  m i P a n i e ,  ja  Polskę  k o c h a ł e m —
1 C ieb ie  , P a n i e !  n ie  s ieb ie  —  n ie  s ieb ie  —
O n a  na  z iem i żyw a —  a Tyś w n ieb ie  —
A więc u m ie r a m  b ło g o s ła w ią c  T o b ie
Na zaw sze  —  w s z ę d z i e —  p rzed  g ro b e m  i w  g ro b ie  —
Z T w ojem  i Po lsk i  u m ie r a m  i m ie n ie m .......

...............................Ś w ię ta  twoja wola !
Ś w ię ta  m osk iew ska  m a  d łu g a  n iew o la ,
Ś w ię ta  o k ro p n o ść  m ej  sa m otne j  śm ie rc i  
G d y  n i e ro z d a r ta  j u ż  więcej na ćwierc i
Z ie m ia  m y c h  o j c ó w !  Dzięki żeś w  w idzen iu
O czo m  ją  m o im  p o k aza ł  na j a w ie  ; —
Dzięki  ci  P a n ie !  —  że  choć  w tern w ięz ien iu  
J a m  tych  o g lą d a ł  co  s łu ż ą  w jćj s p r a w i e ;  —
D zięk i  ci P a n ie  ! —  O toś  m i  d a ł  w d a rz e  
Z e  lu d u  m eg o  ja  z a m k n ę  c m e n ta r z e .
P o l s k im  osta tn i  t r u p  w  carsk ie j  p ieczarze  !

Z ak res  tego p ism a  n iep o zw a la  m i  d łu żs zy ch  p rzy to czy ć  w y ją .  
tk ó w ,  a w a r to  b y ło  c a ły  k o n iec  p o e m a tu  p rzep isać ,  bo  zna jdu ją  
sic tam  p ięknośc i  p ie rw szego  r z ę d u ; ci k tó rzy  czytal i  O sta tn iego  
w ca ło śc i ,  zd a n ie  m o je  p o tw ie rd z ą .

P o e m a t  ten j e s t  z n a k o m i ty m  pod w szc lk iem i  w z g lę d a m i

u tw o re m  , i ani  u s tę p  U golina  w  Boskiej  k om edy i  D anta  , an i  
c a ły  p o e m a t  B a jro n a  : W ię z ie ń  C h illo n u , g łęb szeg o  i r z e w n ie j ­
szego nie  zostaw ia ją  w du sz y  czy te ln ika  w rażen ia  ; szczególnie j  
czy te ln ika  P o lak a .  Bo w ięz ien ia  i t o r tu r y  to dzisia j h is to rya  n a ­
s z a ,  bo oto  j u ż  t rzecie  poko len ie  polskie  c ie rp i  i m r z e  po  t u r ­
m a c h  m o sk iew sk ich ,  au s t ry a c k ic h  i p ru sk ich  ; dz ie je  O sta tn ieg o  
są d z ie jam i t y s ią c ó w ,  a o d g ło s  ich j ę k ó w  o db i ja  się s m ę tn e m  
ec h e m  w k i lkunastu  m i l io n o w y ch  p ie rs iach  n ieszczęś liw ego  n a ­
ro d u  naszego .

K o n s ta n ty  G a s z y ń s k i .

(Dokończenie iv p r z y s z ły m  num erze).

W IADOMOŚCI I DONIESIENIA

Donoszą  n a m  z K r a k o w a , że  zam ek  królew ski zos ta ł  z u p e łn ie  
za ję ty  p r z e z  r z ą d  aus t ryack i .  W y ru g o w a n o  zeń  w szystk ich  m ie ­
s z kańców  : x ięży ,  dz iadów , s łu g  kośc ie lnych  i za m k o w y c h  , o raz 
i n n e  osoby tam  u p r z e d n io  m ie s z k a j ą c e ,  to  j e s t  w  zakres ie  ca łeg o  
z a m k u .  Ś a m o  ty lko w ojsko z a jm u je  c a ły  W aw e l.  Nikogo nie  
w p u s z c z a ją ,  n a w e t  do k o śc io ła  p r z y jm u ją  tylko osoby za  b i le ta ­
m i  o t r z y m a n e m i  od po l icy i .  Lękać  się na leży ,  ab y  pam ią tk i  i 
ska rby  ja k ie  zaw iera  zam ek  i k o ś c i o ł , n ie  zo s ta ły  p o z a b ie ra n e  i 
p o k ra d z io n e  p rzez  n a jezd có w .

P o b o r  r e k ru t a  k tó ry  b y ł  zw lecz ony  z p r z y c z y n  k tó re śm y  p rz y ­
toczyli  w  j e d n y m  z u p r z e d n ic h  n u m e r ó w  naszego  p i sm a ,  m a  być 
u sk u te c z n io n y  z p o czą tk iem  bieżącego ro k u .

—  D z ie n n ik  P o c z to w y  F r a n k fu r tsk i , z B e r l in a .  S ied zący  
w  p o l i ty c z n e m  w ięz ien iu  P o lacy ,  zostają  m ię d z y  b o jaźn ią  i n a ­
dzie ją .  Z p o m ięd zy  sk a zan y ch  n a  ś m ie r ć ,  k tó r z y  an i  łaski  k ró l e w ­
skiej ani ap p e lacy i  n ie  ż ą d a l i , j e d e n  K urow sk i  ż ą d a ł  a b y  w y ro k  
n a ń  z a p a d ły  b y ł  ja k  n a jp rę d z e j  w y k o n a n y m ,  a  to na  ziemi n a j ­
d roższe j  o jc z y z n y .  Żeby skazan i  na  śm ie r ć  ucieczką ra tow ać się 
zam yśla l i  a szczegó ln ie j  M ieros ław ski  p o d czas  w id zen ia  się z sio­
s t r ą  , na  żad n ą  n ie  z a s łu g u je  w i a r ę , p o m im o  że  o lem  gazety  
p i sa ły .  R ó w n ie  n ie  m asz  an i  s ło w a  p ra w d y  w lem  , jak o b y  w ię ­
źn iów  w ięcej  s trzeżono  i g o rze j  się o b ch o d z o n o  z n im i .  O  czasie 
i m ie jscu  w  k tó ry m  sąd  appe lacy jn y  d z i a ł a n i a  sw e  r o z p o c z n ie ,  
n ie  m a  d o tąd  żad n e j  p e w n ć j w ia d o m o ś c i .

—  G aze ty  B er l iń sk ie  piszą z Tylży  15 S ty c z n ia .  Donoszą  że 
n ie  z ła p a n o  an i  je d n e g o  z b a n d y  ro zb ó jn ik ó w  p rz e b y w a ją c y c h  
n a d  g ra n ic ą  rossy jską .  D ow ódca  tej  b a n d y  o k tó ry m  tyle d z i ­
w n y c h  wieści  r o z p o w i a d a j ą ,  nosi  nazw isko  R a u d o n s  K ro t in n u s ,  
o c z e rw o n y c h  p ie r s ia c h ,  z po w o d u  cze rw o n e j  k a m z e l k i , tak n a ­
zw a n y .  T e n ż e  g d y  się n ie  obaw ia  policyi lu b  u r z ę d n ik ó w ,  p o k a ­
zu je  się podczas  jasnego  d n ia  w m ie jscach  z a m ie s z k a ły c h ,  m ocno  
u z b r o j o n y ;  n ik t  go a re sz to w ać  n ie  ś m ie .  J a k  g łosz ą  w odległycłi  
m i e j s c a c h ,  byw a  p r z e b r a n y  po to w a r z y s tw a c h ,  i n iep o zn an y  
opuszcza  takow e.  O p isu ją  także wiele z d a rz e ń  je g o  w s p a n ia ło ­
m yślnośc i  i g rzeczn o śc i  dla  d a m .

—  G a ze ta  W ossa  od g ran ic  g a l icy jsk ich .  U m y s ły  m ie s z k a ń ­
có w  w z n acz n e j  części  k ra ju  są d o lą d  j e s z c z e  n iespoko jne  , i 
jeżeli  do  o tw a r ty c h  ru c h ó w  n ie  p r zy ch o d z i  , t rw a  do  n ich  c h ęć  
c iąg le .  P rz y p a d k ie m  o d e b ra ły  w ład ze  w ieść  o u k r y t y m  s k ła d z ie  
b ro n i  i gdy  takowy w istocie  zna lez iono ,  d la  o s trożnośc i  czyn iono  
p o sz u k iw an ia  po in n y c h  m ie jsca ch  i zna lez io n o  b ro ń  w w ie lu  
m ia s t a c h ,  d w o ra c h  i wsiach p o c h o w a n ą ,  w C y r k u ła c h  W adow i­
c k im ,  K rak o w sk im ,  B ocheńsk im  i T a rn o w s k im .

—  W iadom ości B erliń sk ie  donoszą  z W a rsz a w y ,  że  r e k r u t o ­
w an ie  w Polszczę  n ie  tylko nie  m a  og ran iczone j  l iczby ,  lecz że 
w szystka  m ło d z ie ż  aż do  16 roku m a  by ć  w y b r a n ą .  W yjęci  tylko 
od tego u p r z y w i l e j o w a n i , n ie z d a tn i  i synow ie  u r z ę d n ik ó w  posia ­
d a jący ch  p ra w o  dz iedz iczne go  sz lach ec tw a .

—  G a z e ta  A u gsburska, z P o z n a n ia .  O  u w ię z io n y c h  Po lakach  
m a ł o  co s ły c h a ć ,  je d n a k ż e  ż a d e n  z ich w s p ó łro d ak ó w  n ie  w ierzy ,  
a b y  rząd  u leg łsz y  m o sk iew sk iem u  w p ły w o w i ,w y ro k  na  ska zanych  
na  ś m ie r ć  m i a ł  w y k o n a ć ;  tę w ia rę  i m y  p o d z ie la m y .  Po l i ty cz ­
n y c h  w in o w a jcó w  k a rze  się śm ie rc ią  po świeżo d o k o n a n y m  czy­
n i e ,  lecz  n ie  po  ro k u  w ięzien ia .

Re dak t or  N a cz e ln y  : J .  F .  K o lo s o w s k i.

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  PRZY  U L 1 C T  J A C O B  ,  3 0 *


